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ROZWÓJ KAPITALIZMU NA GÓRNYM Ś L 4 S K U

DO POŁOW Y XIX W IEKU

Pierwsze wzmianki historyczne o górnictwie na G órnym  Ślą­
sku odnoszą się do końca XII wieku. N ie ulega jednak  w ątpliwo­
ści, że już znacznie wcześniej zajm ow ano się tu taj dobywaniem 
rud i ich przetapianiem . N ajw iększe znaczenie miało kopalnictwo 
rud  ołowianych w okolicach Tarnow skich Gór. Z  rud tych o trzy­
m yw ano ołów i srebro. M niejsze znaczenie miało żelazo. O trzy ­
m yw ano je przez w ytapianie rudy mieszanej z węglem drzew nym  
w dołach ziemnych. Półprodukt kuto  następnie ręcznie lub przy 
pom ocy młotów poruszanych siłą wody. Produkcją zajm owały 
się drobne przedsiębiorstw a, zatrudniające kilku zaledwie p ra ­
cowników. Prow adzący przedsiębiorstw o hutn ik  uzyskiwał od 
właściciela ziemskiego praw o do w yrębu lasu i palenia węgla 
drzewnego, k tóry  był głównym obok rudy surowcem. W  zamian 
dawał czynsz, częściowo w pieniądzu, a częściowo w naturze, to 
je s t w żelazie. Z  powodu niskiej techniki produkcji otrzym ywane 
żelazo było złej jakości. Toteż produkcja w w. XVII upadła pod 
wpływem konkurencji lepszego żelaza, nade w szystko szwedz­
kiego.

Główne bogactwo G órnego Śląska, węgiel, nie miał wówczas 
znaczenia; używany był tylko do celów kowalskich. N aw et do 
opalania mieszkań nie używano go, uważano bowiem, że je st 
szkodliwy dla zdrowia.

W iększe od żelaza miało znaczenie na G órnym  Śląsku kopal­
nictw o rudy ołowianej i hutnictw o ołowiu. Jednak w yczerpyw a­
nie się kopalń, trudności eksploatacji z powodu zalewających ko­
palnie wody spowodowały upadek w X V II wieku i tej dziedziny 
produkcji.

W  tym  okresie zaczyna nabierać znaczenia kopalnictwo nowo- 
poznanego minerału, mianowicie galmanu, którego używano do 
produkcji mosiądzu; um iejętność bowiem produkow ania z niego
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cynku poznano dopiero na początkuX IX  stulecia. W  r. 1704 cesarz 
udzielił praw a wyłącznego eksploatow ania i wywozu galmanu 
kupcowi w rocławskiem u Jerzem u Gieschem u w  zam ian za udzie­
loną sobie pożyczkę. Było to  długi czas największe przedsiębior­
stwo górnicze na G órnym  Śląsku. Giesche, a potem  jego sukce­
sorzy posiadali m onopolistyczny przywilej do roku 1802.

W ydzierżawiali oni od właścicieli ziemskich tereny, na których 
Organizowali wydobycie. G alm an sprzedawali do Saksonii lub 
innych krajów  Niemiec, albo wywozili za granicę, do Szwecii 
i Anglii, początkow o W isłą, a później, kiedy zostały obniżone cła 
Przewozowe, Odrą.

Postęp techniczny XV III wieku pchnął górnictwo i hutnictw o 
górno-śląskie na nowe tory. Z am iast prym ityw nych dołów zaczęto 
budować piece, zwane dym arkam i, w których przez wdmuchiwa­
nie pow ietrza otrzym yw ano w ysoką tem peraturę, potrzebną do 
topienia rudy'. M iechy poruszane były siłą w ody lub przez konie 
2a pomocą kieratów . Do oczyszczania tzw. surówki stosowano 
m etodę fryszerki, polegającą na ogrzewaniu a następnie kuciu na 
żelazo sztabowe. N adal podstaw ow ym  surowcem był węgiel 
drzewny. Tam  też tylko była możliwa produkcja żelaza, gdzie 
były lasy i ruda. Stąd huty  rozsypane były po całym Śląsku, a nie 
tak jak  teraz skupione w  południowo-wschodniej części, gdzie 
w ystępuje węgiel kamienny.

Zm iany techniczne polepszyły jakość żelaza, wymagały jednak 
większych nakładów. N ie mógł sobie na takie nakłady pozwolić 
mały przedsiębiorea-hutnik. Mógł to  uczynić ty lko kapitalista. 
Ponieważ dalej przewóz żelaza jako  artykułu ciężkiego i stosun­
kowo taniego był kosztowny, przeto  lepiej opłacało się wywozić 
w yroby gotowe. Przy hutach zakładano fabryki, zajm ujące się 
przerobem  żelaza i stali, jak  fabryki drutu, gwoździ, blachy, róż­
nego rodzaju  narzędzi i maszyn. D uży w ytw órca miał zatem 
przewagę nad  małym.

N a  rozwój produkcji żelaza w płynęła dalej p ro tekcy jna poli­
tyka państw a pruskiego. W  r. 1782 rząd w ydał zakaz im portu 
żelaza szwedzkiego, k tó re  dotychczas zaspokajało potrzeby Prus. 
Jednocześnie zawierał umowy z hutam i śląskimi o dostaw ę że ­
laza. Zapew niony zby t zachęcał właścicieli lasów do korzystnego 
ich użycia przez produkcję żelaza.

K am era pierwsza dała przykład w stosowaniu nowoczesnych 
m etod produkcji. Dążąc do stw orzenia własnego przem ysłu wo-
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jennego i do uniezależnienia się od im portu żelaza z zagranicy, 
F ryderyk II w krótce po zajęciu Górnego Śląska przystąpił do 
rozbudowy przem ysłu żelaznego. Pierwsze państw ow e wielkie 
piece i fryszerki powstały"w Ozimku koło Opola (1753), następne 
w Kluczborku (1755). P rzy hutach zbudow ano odlewnie żelaza 
i fabryki broni. Tu, w Kluczborku odlano pierwsze w Prusach 
działa żelazne. W krótce pow stały dalsze huty  państw ow e w Opol- 
skiem w Jedlicach i Kraszejowie, w Rybnickiem w Wielopolu, 
Ligocie, Paruszowcu oraz w  innych miejscowościach.

Państw o przystąpiło również do uruchom ienia zarzuconych k o ­
palń srebra i ołowiu w Tarnow skich Górach. Ponieważ kopalnie 
zalewane były wodą, sprowadzono z Anglii pierw szą na kon ty­
nen t m aszynę parow ą do pom powania w ody (1788). Do przerobu 
rudy zbudowano nową hutę Fryderyk w  Strzybnicy. W  r. 1794 
założyło państw o nowocześnie zaplanowane huty  żelaza w  G li­
wicach. Zbudow ał je  sprow adzony z Anglii Szkot Baildon. 
iW dwa lata później uczyniono tu ta j pierw szą na kontynencie 
próbę zastosow ania koksu zam iast węgla drzewnego. Przy hucie 
pow stały fabryki odlewów a później fabryka dział i amunicji. Tu 
też była główna zbrojow nia Prus w czasie w ojen napoleońskich. 
Był to na początku X IX  stulecia najlepiej urządzony zakład tego 
rodzaju  podług opinii Niemcewicza, k tó ry  gó zwiedzał.

* W  r. 1795 rząd pruski przystąpił do budow y huty  pod nazwą 
Królewska. Tu uruchomiono w r. 1802 drugi na G órnym  Śląsku, 
jak  i w ogóle na kontynencie, wielki piec na koksie.

N a skutek zapotrzebow ania na węgiel do opalania m aszyn pa­
rowych oraz do produkcji koksu państw o zakłada własne kopal­
nie węgla. Z  nich najw iększe były kopalnie Król i Królowa Luiza 
koło Zabrza. Do odw adniania ich zastosowano również m aszyny 
parowe. W reszcie do tych przedsiębiorstw  państw ow ych przy ­
była założona w r. 1809 hu ta  cynku Lydogpia.

Przykład państw a znalazł rychło naśladownictwo. Produkcja 
żelaza stała się opłacalna przez pro tekcyjną politykę państw a 
oraz popraw ę kom unikacji, jaką był wybudow any w r- 1800 K a­
nał Kłodnicki, łączący zagłębie węglowe z Odrą. Co praw da już 
w chwili zajęcia Górnego Śląska przez Prusy było tu kilkanaście 
hut, ogni lupowych, dymarek, fryszerek i kuźnic. W szystkie one 
znajdow ały się w m ajątkach wielkich właścicieli ziemskich, jak  
hr. Posadowsky, Gaschin, Trenczin, FFoym, Verdugo, Pueckler, 
Kottulinsky, Sobeck, W engersky, Reichenbach, baron Stechow, 
Goczałkowski, von H ehner, von Loewenkron, von G arm er, von
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Strachwitz, von Schultzendorf, herzog von W uerttem berg-O els, 
generał-m ajor von Bornstadt. Były to jednak  drobne zakłady 
rozproszone po całym terenie Górnego Śląska.

Za przykładem  państw a wielcy właściciele ziemscy zaczęli roz­
budowywać swoje zakłady, m odernizow ać je  albo budować nowe. 
Nie kupcy ani bankierzy, ja k  na zachodzie Europy, w ystępują tu 
jako przedsiębiorcy, ale sami ziemianie. Z łożyło się na to  kilka 
.czynników.

W  pierw szym  rzędzie właścicieli ziemskich jako przedsiębior­
ców faworyzowało prawo górnicze. N ow y ordunek górniczy, 
ustanow iony przez Prusy dla Śląska w  r. 1769, w prow adzał regale 
na, węgiel i galman, to znaczy uznawał bez względu na właści­
ciela gruntu własność królewską tych kopalin. W łaściciel ziemi 
obowiązany był zatem  dać praw o eksploatacji temu, k tó ry  uzy­
skał nadanie od państwa, miał jednak  zastrzeżone pierw szeństwo 
w uzyskaniu nadania. Posiadacz nadania obowiązany byl dać 
właścicielowi gruntu 61 udziałów, tzw. kuksów, z ogólnej liczby 
128. O ile właściciel ziemski sam zajm ow ał się górnictwem, in ­
nym prawo to nie mogło być udzielone. O d w ydobycia państw o 
pobierało dziesięcinę.

N owe praw o górnicze nie dotyczyło w szystkich właścicieli. 
Specjalne przywileje;, zatw ierdzone przez królów pruskich, miało 
księstwo pszczyńskie i „państw o" mysłowickie (na tym  terenie ' 
leżą obecnie Katowice). T utaj w szystkie kopaliny należały do 
właściciela i on miał praw o nadań górniczych. Książęta Pszczyń­
scy oraz panowie mysłowiccy mieli dalej praw a górnicze nie 
tylko na ziemi dominialnej, ale i mie‘jskiej i chłopskiej, o ile le­
żała w granicach ich księstwa czy „państw a“.

Również specjalne przywilejfi posiadało „państw o stanowe" b y ­
tomskie, należące do hrabiów. Donnersm arcków. Mieli oni prawo 
do części daniny górniczej, pierw szeństw o przy w ydobyciu gal- 
manu i wolność od opłat na rzecz kamery.

Prawo górnicze dawało zatem pierwszeństwo właścicielowi 
gruntu do kopalin a przyw ileje niektórych terytoriów  oddaw ały 
im własność w nętrza ziemi. To już w pey n e j mierze przesądzało
o osobie przedsiębiorcy.

Drugim ważnym  czynnikiem, k tó ry  powodował, że właściciele 
ziemscy mieli możność w ystąpienia jako przedsiębiorcy, było ' 
rozwiązanie sprawy wykwalifikowanych robotników. W  począt­
kowym okresie rozw oju kapitalizm u znalezienie ich l^yło proble­
mem najtrudniejszym  i najkosztowniejszym . Rząd pruski, prag-
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nąc w  tym  zakresie pom óc przedsięb iorcom , w prow ad ził w  roku  
w yd an ia  u staw y  górniczej tzw. Direkt ionsprinzip,  p o legające na 
tym , że d ostarczan ie w yk w alifik ow an ych  robotn ików  brał na  
sieb ie. R ob otn icy  ci, górn icy  i hutnicy , tw orzy li odrębną, stanow ą  
organizację, k orzystającą  z  różnych  p rzyw ilejów , jak  w o ln o ść  od  
służby w o jsk o w ej, od  p oddaństw a, od  p od atk ów  kom unalnych  
itd. M ieli odrębne sąd ow nictw o, p łace  zaś i w arunki pracy w y ­
zn acza ło  państw o. P on iew aż kopaln ie i huty poddane b y ły  tech -. 
n icznem u n adzorow i p ań stw ow ych  u rzędów  górniczych, przeto  
w łaściw ie  p rzedsięb iorstw a p row ad zon e b y ły  przez p aństw o. B yło  
to  m ożliw e d latego, że i ceny na żelazo  b y ły  w yzn aczon e p rzez  
państw o, a n aw et przez czas pew ien  p aństw o b y ło  na n ie je d y ­
nym  odbiorcą. W  ten  sposób  p ań stw o pruskie i na tym  odcinku  
p o szło  na rękę w ielk im  w łaścicie lom  ziem skim : dążąc do  roz­
b u d ow y i ochrony produkcji p rzem ysłow ej, jed n ocześn ie  ch cia ło  
zab ezp ieczyć stan ow isk o  k ierow niczej w arstw y pruskiej, tj. w ie l­
k ich  w łaścicie li ziem skich . In teresy państw a, leżące w  uprzem y­
słow ien iu  kraju, starano się p o łączyć z  interesam i ziem iaństw a  

. i utrzym ać jeg o  rolę dom inującą w  państw ie.
Prócz pracy w yk w alifikow anej p otrzebna by ła  praca n iew y ­

kw alifikow ana, dalej różnego rodzaju usługi przew ozow e. O tó ż  
górno-śląscy w ła śc ic ie le  ziem scy  m ieli do d ysp ozycji takie ręce ro­
b ocze i usługi, korzysta li bow iem  z n iew oln iczej pracy ch łop ów , 
obow iązanych  do p ańszczyzny , czy li do pracy na gruncie pań­
skim , dalej do p rzew ozów  i dostarczania p odw ód. T e  usługi w y ­
k orzystyw ał pan dla celów  p rzem ysłow ych  i w  ten sposób  m iał 
zapew nionych  tan ich  pracow ników .

N ic  w ięc dziw nego, że p anow ie górno-śląscy  bronili się w sze l­
kim i siłam i przed  reform am i zn oszącym i p ańszczyznę. I n aw et 
ostrożna reform a stosu n k ów  ch łopsk ich  w  r. 1811, która d opusz­
czała do zam iany p ań szczyzn y  na czynsze, w zg lędn ie do ich skupu, 
m ów iła  ty lk o  o w łościanach , to  je s t  o b ogatszych  chłopach, k tó ­
rzy w pisani byli do sp ecja ln ego  katastru  i odrabiali p a ń szczy ­
zn ę sprzężajną, a w ięc  p rzy  p om ocy  zaprzęgu. W yłącza ła  n a to ­
m iast drobnych ch łopów , tzw . chałupników , zagrodników  itp. N a  
Śląsku liczna by ła  grupa tzw . ogrodników , to  je s t  ch łopów , któ- 

' rzy oprócz obow iązku  odrabiania p a ń szczy zn y  sprzężajnej m ieli 
ob ow iązek  staw iania się  do ro b o ty  na folw arku za określoną  
płacą. R egulacja od nosiła  się  zatem  i do  nich. O bszarn icy p o d ­
n ieśli jednak  p rotest i na w n iosek  hr. H enckel vo n  D on n ers-  
m arcka zrów nano ogrodn ików  w  praw ach z chałupnikam i. Jako
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tacy  o trzym yw ali oni na w łasn ość ty lk o  3— 4 m orgi, resztę zaś 
m usieli od stąp ić obszarn ikow i w  zam ian za zn iesion ą p a ń szczy ­
znę i inne ciężary. Prócz tego  przez cztery  lata m ieli staw iać się  
do rob oty  za „płacę najem ną będącą w e zw yczaju*. Z n o sił to  co  
prawda ed yk t z 1816 r., ale ob szarn icy ś lą scy  uzyskali w  r. 1827 
praw o specjalne, że ty lk o  ci ogrod n icy  p odlegają  regulacji, k tórzy  
m ieli co  najm niej 25 m orgów  gruntu. A b y  zatem  m ieć tan ich  ro­
b otn ików  i w  dostatecznej ilości, obszarn icy  śląscy  starali się  
albo, aby chłop otrzym ał ziem i jak  najm niej, albo p ozbaw ić go  
zupełnie ziem i, aby w  ten  sp osób  zm usić go  do pracy w  kopal­
niach i fabrykach. R ozw ój p rzem ysłu  n ie  popraw ił w ięc  p o ło ż e ­
nia ch łopa górno-śląsk iego, ale przeciw nie, b y t jego  pogorszył.

W reszcie  rząd pruski n ie  zapom niał o dostarczen iu  ziem iań- 
stw u tan iego kredytu. W  r. 1763 stw orzon a zosta ła  przez F ryde­
ryka II tzw . L andschafta, czy li T o w a rzy stw o  K red ytow e Z iem ­
skie, p ierw sze w  Prusach i w  ogó le w  Europie, k tóre u dziela ło  
p ożyczek  h ip oteczn ych  w  listach  zastaw nych . L isty  te  zakupy­
w ane b y ły  przez różne in sty tu cje  finansow e, k asy  sierot i w dów , 
dalej k lasztory  i k ościo ły , k tóre lokow ały  w  nich  sw o je  kapitały. 
B ył to  tani i w ygod n y , bo d ługoterm inow y, k red yt dla w ielkiej 
w łasn ości rolnej.

T e  w szy stk ie  czynn ik i sp ow od ow ały , że  na G órnym  Śląsku 
pierw szym i w ielk im i przedsięb iorcam i b y li n ie  kupcy ani bankie­
rzy, n ie m ieszczan ie dorobkiew icze, jak  to  b y ło  na zachodzie, ale 
w ielcy  w łaścic ie le  rolni. P ierw sze też  przedsięb iorstw a p rzem y­
słow e i  kopaln ie m iały  charakter zak ładów  dw orskich, a w ięc  taki 
sam, jak  brow ary, gorzeln ie czy  później cukrow nie, k tóre za­
kładano p o  folw arkach celem  w yk orzystan ia  w łasnych  surow ców .

Jednym i z p ierw szych  p rzem ysłow ców  a jed n o cześn ie  obszar­
n ik ów  byli k siążęta  H oh en loh e z  lin ii O ehringen  (ze S ław ęcic), 
k tó rzy  nabyli dobra na G órnym  Śląsku w. końcu w ieku  X V III  
a rozszerzyli w  stu leciu  następnym . S prow adzony przez rząd  
z A n g lii S zk ot B aildon  zbudow ał im w  r. 1805 w ielk i p iec  oparty  
na k ok sie  (H u ta  H ohenlohe). B y ł to  p ierw szy  w ielk i p iec, b ęd ący  
w łasn ością  pryw atną. N a stęp n ie  H ohen loh ow ie za łoży li w  sw ych  
m ajątkach  kopaln ie w ęgla, rudy cyn k ow ej, huty  cyn k ow e itd. 
.W ślad  za  nim i p oszli inni w ie lcy  górn o-śląscy  m agnaci ziem scy.

A  w ięc  hr. Filip C olonna (zm arły  w  r. 1807) ze Strzelc, w ła śc i­
ciel roizległych lasów , pobudow ał 6 w ielk ich  p ieców , opartych  na 
w ęglu  drzew nym , w  m iejscow ościach  n azw an ych  C olonnow ska, 
Y o sso w sk a  i K ow allow ska. Spadkobierca zaś C olonny, hr. Re-
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nard p obudow ał hutę Z aw ad zk i ko ło  O zim ku (1835), a w  r. 1851 
doku p ił daw niej p ań stw ow ą hutę P okój.

Spośród  górno-śląsk ich  m agnatów -przedsięb iorców  w ysuw ała  
się  na plan p ierw szy  rodzina hrabiów  H en ck el von  D o n n ers­
m arcków . Ich olbrzym ie p osiad łości ziem skie, k tóre je szcze  po  
pierw szej w o jn ie  św iatow ej sięgały  38 ty s .h a , datują s ię z X V IIw .,  
k ied y  jako ^astaw u dzielonych  p o ży czek  otrzym ali od  cesarza  
F erdynanda II „państwo" b ytom sk ie  i bogum ińskie, sk o n fisk o ­
w an e elek torow i brandenburskiem u. W  kilka lat później dobra  
te  p rzeszły  na ich w łasn ość. W k rótce p otem  D onnersm arckow ie  
otrzym ali ty tu ł hrabiow ski. D zie lili się  oni na dw ie linie, z n ich  
jedn a  by ła  katolicka, tzw . b ytom sk a albo siem ianow icka z N akła, 
druga zaś protestancka, zw ana na Świerklańcu. Już w  w ieku X V II  
i X V III kopano w  dobrach D onnersm arcków  rudy ołow iane, gal- 
m an i rudę żelazną oraz istn ia ły  tam  dym arki i kuźnice. N ie  p ro ­
w ad zon o  ich jed n ak  w e  w łasn ym  zarządzie, ale oddaw ano w  ek s­
p lo a ta cję  drobnym  przedsięb iorcom , pobierając za to  opłatę, 
zw aną olborą.

B ezpośrednią  d zia ła lność rozw inęli D on n ersm arck ow ie linii 
ew angelick iej w  w. X IX , zw łaszcza  po  w ojn ach  napoleońskich . 
Z ainteresow ali się w ęglem , k tóry  w y stęp o w a ł na ich terenach, 
i otrzym ali nadania, to  je s t prawa eksp loatacji, na terenie 101 m i­
lio n ó w  n r . W  r. 1828 nabyli hutę cyn k ow ą Klara, w  dwa lata p ó ź­
niej p ow sta ła  huta B ethlen-Falva (ob ecn ie  Florian). P ionierem  
kopaln ictw a w ęg low ego  b y ł zw łaszcza  hr. G w ido  (kopaln ia K on- 
kordia), za łożycie l huty  D onnersm arck  w  Z abrzu (1851).

W  p rzeciw ień stw ie  do linii św ierklańskiej linia b ytom sk a  —  
katolicka by ła  p rzede w szy stk im  producentem  rudy żelaznej. W y ­
d ob ytą  rudę albo przerabiano częśc io w o  w e  w łasn ych  hutach, 
albo sprzedaw ano hutom  obcym . C zęśc iow o  teren y  rudonośnc  
w yd zierżaw ian o  za czynsz. W  n iek tórych  latach w ięcej n iż p o ­
łow a  całej produkcji rud żelaznych  G órnego Śląska w yd ob yw an a  
b y ła  w  kopalniach D onnersm arcków . O ni to  zbudow ali drugi 
p ryw atn y  w ielk i p iec  na k oksie, hutę A n to n ię  w  N o w ej W si  
(1805). N a stęp n y  p iec  (hutę Łazarz) zbudow ali w  r. 1809. Po  
przerw ie w  czasie w o jen  napoleoń sk ich  rozw inęli sw ą działal­
ność. P ow sta ły  ' w ó w cza s (1818— 1820) w  ich dobrach kopaln ie  
galm anu oraz h uty  cyn k ow e (H ugo, M iłość, N a d zie ja  i inne).

Z w łaszcza  wdelką in ic ja tyw ę w yk azyw ał hr. H ugo H en ck el 
v o n  D onnersm arck, k tóry  k orzysta ł z p om ocy  finansow ej ban­
kierów  O ppenfeldów . P ow sta ł w ów czas w ielk i zakład  metalui*T
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giczny, H uta Laura (1838), sk ład ający  się z w ielk ich  p ieców , 
pudlingów  i w alcow ni. R ozbudow ana zo sta je  huta A n ton ia . S zczy t  
osiągnęło  p rzedsięb iorstw o hr. H ugona w  r. 1869, k ied y  nabył od  
skarbu pruskiego H utę K rólew ską (ob ecn ie K ościuszko). W  tym  
czasie  w  jego  przedsięb iorstw ach  pracow ało  o k o ło  8 ty s ięc y  ro­
b otn ików . B yło  to  w ów czas n ajw ięk sze p rzedsięb iorstw o na G ór­
n ym  Śląsku: V a  całej produkcji surów ki przypadała  na jego  z a ­
k ład y, a w artość roczna produkcji w y n o siła  15 m ilion ów  marek.

Św ieższego poch odzen ia  aniżeli D on n ersm arck ów  b y ły  p osia ­
d łośc i z iem sk ie hr. B allestrem ów  i hr. von  H ochberg.

B allestrem o di C astelengo, tak ie b y ło  ich rod ow e nazw isko, 
p rzyb yli z Sabaudii. G łó w n y  trzon  ich p osiad łości, dobra Ruda 
i B iskupice, d o sta ły  się do ich rąk w  r. 1798 drogą m ałżeństw a  
od baronów  v on  Stechow . W  początku  stu lecia  X IX  b y li oni naj­
w ięk szym i producentam i w ęgla. Z  ich n azw isk iem  łączy  się o s o b a _  
w ielk iego  d orobkiew icza śląsk iego  G oduli.

K sięstw o  p szczyń sk ie  d osta ło  się do rąk hr. H ochberg dopiero  
w  r. 1847 w  d rodze su kcesji od  p oprzedn ich  w łaścic ie li ks. A nhalt- 
K oethen. B ył to olbrzym i m ajątek , ob ejm ujący  770 km 2, a w ięc  
w ięk szy  od -p ow ierzch n i k sięstw a  Luksem burg. K orzysta ł z przy­
w ilejó w  feudalnych, jak  w o ln ość  od  p odatków , praw o do w sz y s t­
k ich  kopalin  itd.

R ów n ież na drodze su kcesji p o sied li w ielk ie  p o sia d ło śc i inni 
w ielcy  przedsięb iorcy  górno-śląscy, a m ianow icie hr. Schaffgotsch , 
Ich fortuna p ow sta ła  dzięki spekulacjom  głów n ie w  przem yśle  
cy n k o w y m  w ielk iego  dorobkiew icza, Ślązaka z pochodzen ia , K a­
rola G oduli (w łaściw ie G odu ły). A m erykańska b y ła  jego  kariera. 
P och od ził z rodziny  drobnych o fic ja listó w  a później dzierżaw ­
ców . U rod ził się  w  r. -1781 na G órnym  Śląsku w  m iejsco w o ści 
M ak oszow y. Ż y w o t jego  za sło n ięty  je s t  tajem nicą. W iadom o, że 
d osta ł się  na służbę jako p isarz do hr. Ballestrem a. N a stęp n ie  
zo sta ł dzierżaw cą jedn ego  z m ajątków  hrabiego. U m ia ł tak  sob ie  
zaskarbić zaufanie, że zo sta ł zarządcą w szy stk ich  dóbr B alle­
strem a. P rzy tym  zaczyna robić w łasną fortunę. C zy  b y ło  to  
w  zgod zie  z interesam i m ocod aw ców  —  trudno odpow iedzieć. 
Jako jed en  z p ierw szych  na G órnym  Śląsku zbudow ał hutę cy n ­
kow ą pod  nazw ą Karol w  R udzie (1812). B allestrem  dał m u w  niej 
udział z obow iązk iem  kierow ania hutą. N a stęp n ie  udział jego  
zosta ł p ow ięk szon y . Po śm ierci K arola Franciszka B allestrem a  
w  r. 1822, G odula zosta ł generalnym  w yk on aw cą testam en tow ym  
a spadkob iercy pow ierzyli mu n astęp n ie zarząd m ajątkam i. Jed-
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n ocześn ie  sta ł się sam od zieln ym  przedsięb iorcą nade w szy stk o  
w  p rzem yśle cyn k ow ym . W ielk ie  zap otrzeb ow an ie n a  ten  n ow y  
m etal i zw yżka gw ałtow n a cen sp ow od ow ały , że  budow ał coraz  
to  n ow e huty. P on iew aż kopaln ie galm anu na leża ły  do G iesch ego  
albo do D onnersm arcka, G odula rozejrzał się za w łasnym i. 
U d ało  mu się znaleźć now e pokłady, k tóre sta ły  się p odstaw ą  
jeg o  bogactw a. A  że do produkcji p otrzeb ny  b y ł węgiel, przeto  
kupow ał tereny i m ajątki, aby b yć w y łączn ym  w łaścicie lem  ko-, 
palń. N a b y ł w ięc  m ajątki Szom bierki, O rzegów , Bobrek, dobra  
rycersk ie Bujaków , w yd zierżaw ił m ajątek  Ruda i B iskupice, sta ­
jąc się  w yłączn ym  d ostaw cą gliny do p ieców  cynkow ych . K upo­
w ał jed n ocześn ie  nadania górnicze i udzia ły  (kuksy) w  innych  
kopalniach. Z bu d ow an e przez n iego h uty  zn ajd ow ały  się w  B obr­
ku, L ipinach i m iejsco w o ści nazw anej później G odula. U m iera­
jąc b ezp otom nie w  r. 1848, zap isa ł olbrzym i, na 16 m ilionów  m a­
rek obliczany, m ajątek  córce sw ojej gosp od yn i Joannie G ryczyk , 
którą adoptow ał. Z o sta ła  ona następ n ie żoną arystokraty  z D o l­
n ego  Śląska, posiad acza  w ielk ich  m ajątków , hr. Schaffgotscha. 
W  ten  sposób  p ow sta ła  na G órnym  Śląsku w ielka fortuna Schaff- 
gotschów .

N ie  p ozostaw ił po sob ie G odula-dobrej pam ięci. Z  ponurą tą 
p ostacią  lud śląski zw iązał różne legen d y  o życiu, pochodzeniu , 
źródłach m ajątku i śm ierci. M ów ią one, jak  to  gorliw y urzędnik  
hrabiow ski prześlad ow ał ch łopów , kradnących drzew o z lasu, jak  
z zem sty  zosta ł p ob ity  i w y szed ł kaleką na całe życie, jak  od ­
uczał sw oich  robotn ików  p ijaństw a, płacąc im  n ie  gotów ką, ale 
k w itam i do sk lep ików  itd. B ył zn ien aw id zon y  p rzez lud  śląski, 
z k tórego  w y szed ł, i gd y  w yb u ch ły  w  latach 1846-47 rozruchy, g ło ­
dow e, w yw ołan e n ieurodzajem  i k ryzysem  gospodarczym , uciek ł 
ze sw oich  p osiad łości w  R udzie i schronił się  do W rocław ia, gdzie  
um arł w  r. 1848.

D rugim  takim  dorobkiew iczem , k tórego n azw isk o  rów nież  
zw iązane je s t  z cynkiem , b y ł Franciszek  W inckler. P och od ził 
z D o ln eg o  Śląska (m. T arnaw a koło  Z ąbk ow ic) z rodziny ch łop ­
skiej. W y  w ędrow ał na G órn y  Śląsk, gdzie pracow ał w  p ań stw o­
w y ch  kopalniach  w ęgla. U k o ń czy ł szk o łę  górniczą i zo sta ł sz ty ­
garem. O żen ił się n astęp n ie z  w d ow ą M arią A resin , córką w zb o ­
gaconego kupca z  Raciborza, w łaścicie lką  dóbr M iechow ice (k oło  
B ytom ia), p osiadaczką hut cyn k ow ych  i kopalń  galm anu. T aka  
b yła  podstaw a je g o  p rzysz łej fortuny. N a b y ł n astęp n ie (1839) 
dobra B ogucice, K atow ice , K arbow a i B rynów , a w  roku 1841 or-
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d ynację m ysłow ick ą  od  M ieroszew skich . O rdynacja  posiadała  
datującą się z roku 1537 zw ierzchn ość górniczą. Z atw ierdzen ie  
jej p rzez p ań stw o  W inckłer u zysk ał po  długim  procesie. Z a p ew ­
n iło  to  m u praw ie m o n o p o listy czn e  stan ow isko  w  produkcji w ę ­
gla i  p raw o do ^ 2 0  op łat regaliów . Z m arł za granicą w  roku 1851. 
C harakterystyczna legenda m ów iła  o  nim, że za akcję szp iegow ­
ską zo sta ł stracon y przez A n glik ów . W  chw ili śm ierci p rze d s ię ­
b iorstw a jeg o  liczy ły  14 kopalń  galm anu, 69 kopalń  w ęgla, 7 hut 
cyn k ow ych , 5 w ielk ich  p ieców , w alcow nię i fryszerkę. Córka jeg o  
z p ierw szego  m ałżeństw a w y sz ła  za lejten anta  H uberta vo n  T iele, 
k tóry  przybrał nazw isko vo n  T iele-W inckłer.

W  p o ło w ie  X IX  wieku przem ysł górn iczo-hutn iczy  na G órnym  
Śląsku sk up iony  b y ł w  rękach kilku m agnatów , jed n ocześn ie  w ie l­
k ich  w łaścicie li ziem skich  i p rzem ysłow ców . W ażną rolę w  pro­
dukcji od gryw ało  nadal p aństw o; jedn ak  p ow oli w y co fy w a ło  się  
z dzia ła lności przem ysłow ej na skutek  zw y cięstw a  prądów  lib e­
ralnych, p od n oszących  rolę in ic ja ty w y  pryw atnej i w ybraniają­
cych  państw u  konkurow ania z jednostką. T rudności fin ansow e  
p aństw a oraz k on ieczn ość n ow ych  in w esty c ji w  przestarzałe za­
k ład y  sp o w o d o w a ły  sprzedaż ich w  ręce pryw atne. T ak  np. 
w  roku 1869 H uta K rólew ska przeszła  w  ręce D onnersm arcków , 
kopaln ia  K rólow a Luiza (obecn ie Z abrze) w  ręce kupca Friedlaii- 
dera itd.

O prócz tych  arystokratycznych , ziem iańsk iego pochodzen ia  
przedsięb iorców  w ystęp u ją  na G órnym  Śląsku rów nież n ieliczn i 
kapitaliści. T akim  b y ł H uldsch insky, w łaścicie l zak ładów  w  G li­
w icach, dalej berliński fabrykant m aszyn  Borsig, w łaścicie l k o ­
palni w ęgla  Jadwiga, za ło ży c ie l zak ładów  sw ego  im ienia koło  
Biskupic, fabrykant Egells, n abyw ca huty  Z goda, k upcy L oew i 
i Friedlander, n ab yw cy  kopaln i K rólow a Luiza, L oew enfeld . w ła ­
ściciel H u ty  P okój, D om s, nabyw ca H u ty  B aildon i inni.

Z ak ład y  te  często  zm ien ia ły  sw oich  w łaścicieli.
Jakie b y ło  zn aczen ie różnych  przedsięb iorców  w  poł. X IX  w. 

(r. 1853), św iad czy  p on iższe  zestaw ien ie  produkcji żelaza:
H r Hugo Henckel von Donnensmarck z N akla 305 tys. cetnarów
Zakłady państwowe 168 tys. „
Hr. Renard 146 tys. „
Ks. Hohenlohe-Ochringen ze Slawęcic 87 tys. „
von W.mckler 78 tys. „
Hr. Gwiido Henckel von Donnersmarck ze Świerklańca 58 tys. „
Ks. Hohenlohe-Ingelfingen z Koszęcina 53 tys. „
Egells 36 tys. „
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D alej szereg m n iejszych . Łączna produkcja w y n o siła  w ów czas  
1267 tys. cetnarów . Z  zestaw ien ia  tego  w idać przew ażającą w  pro­
dukcji G órnego .Śląska rolę kapitału  „feudalnego".

W D RU G IEJ POŁOW IE XIX I PO C ZĄ TK A C H  XX W IEKU

W  drugiej p o łow ie  X IX  w. nastąp ił w ielk i rozw ój przem ysłu  
górno-śląskiego. Z najdują  zastosow an ie  coraz to n ow e w ynalazk i 
techniczne, jak  gruszka B essem era, p iec  T hom asa i inne, które  
w ielce  zm niejszają  k o sz ty  produkcji, ale w ym agają nakładu  
zn acznych  kapitałów . P on iew aż jed n ocześn ie  na skutek  rozw oju  
kom unikacji (budow a lin ii k o le jo w y ch ) zw ięk szy ła  się konk u ren ­
cja p om ięd zy  p oszczegó ln ym i zakładam i i hutam i, p rzedsięb iorcy  
dążyli do dalszego obniżenia  k o sztó w  przez łączen ie p o szczeg ó l­
n ych  etapów  produkcji w  jedn ym  zakładzie, a w ięc  kopalń  w ęgla  
i rudy z hutam i oraz z fabrykam i w yrob ów  m eta low ych  albo za­
k ład ów  produkujących  te sam e artykuły.

Z m ien iły  się jed n o cześn ie  stosunk i na rynku pracy. Z n iesion a  zo ­
stała pańszczyzna. C hłop górno-śląski, k tóry  zaw sze-b y ł s ła b o  w y ­
p o sa żo n y  w  ziem ię, przy tzw . regulacji zo sta ł ograbiony z części 
albo całości ziem i posiadanej i szukać m usiał pracy poza w łasn ym  
gospodarstw em . Z asilił też w ystarczająco  kadry robotnicze, n ie­
zbędne dla rozw ijającego się górnictw a, hutn ictw a i przem ysłu.

Z b ęd n y  stal się zatem  d o ty ch cza so w y  ustrój pracy i b ezp ośred ­
n ia opieka państw a nad p ryw atnym  górn ictw em  i hutnictw em . 
P aństw o p rzeszło  do p o lityk i liberalnej a sprawa doboru rob ot­
n ik ów  i sp osobu  produkcji p ozostaw ion a  zosta ła  sam ym  p rzed ­
sięb iorcom  (1851). O sta teczn ie  now a ustaw a górn icza z r. 1865 / 
daw ała przedsięb iorcom  pełną sw ob od ę rozporządzania sw oim i 
zakładam i. P aństw o ogran iczyło  się ty lk o  do zagw arantow ania  
zb ytu  i od pow iedn ich  cen  przez w p row ad zen ie w  r. 1844 w y so ­
k ich  ceł na im portow aną surów kę żelazną. Produkcja żelaza g w a ł­
to w n ie  się rozw inęła  i w  p o ło w ie  stu lecia Górrty Śląsk produko­
w ał p o ło w ę całej produkcji N iem iec.

P o w sta ły  jednak trudności. C hroniąc in teresy  junkrów , pań­
stw o  prow adziło  jed n o cześn ie  p o lityk ę obrony produkcji rolnej 
w  p ostaci ce l na im p ortow ane zb oże i artykuły rolnicze. Cła te  
god ziły  w  w y w ó z  p ło d ó w  rolnych  R osji i A ustrii. W  od w et oba  
p aństw a n a ło ży ły  w y so k ie  cła na fabrykaty  przem ysłu  n iem iec­
kiego, p ozostaw ion o  n atom iast w oln e od  cła surow ce i p ó łfabry­
katy. D o tk n ię ty  tym  b y ł zw łaszcza  G órn y  Śląsk, sprzedający  
sw e p rod uk ty  n ade w szy stk o  w  sąsiednich  prow incjach  R osji
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i A ustrii. W o b ec  teg o  h u ty  n iem ieck ie, chcąc utrzym ać zb y t su­
rów ki, zak ładały  fabryki po drugiej stron ie granicy, w  Z agłęb iu  
D ąbrow skim , w  G alicji i na W ęgrzech, a później i w  R osji. Fa­
bryki te  op ierały  się na surów ce sprow adzanej z G órnego Śląska.

W śród  m agnatów  górno-śląsk ich  p ojaw ili się  w ów czas w ielcy  
przedsięb iorcy , k tórzy  n ie ty lk o  rozbudow yw ali p rzem ysł w ła ­
sn ych  m ajątków , ale rozszerzyli sw oją  d zia ła lność poza  granice  
Śląska. T akim  przedsięb iorcą b y ł hrabia H ugo H en ck el vo n  D on - 
nersm arck z linii k atolick iej (zm arły  w  roku 1890), tw órca huty  
Laura, a zw łaszcza  hrabia G w id o  H en ck el v o n  D onnersm arck  na 
Św ierklańcu z lin ii ew angelick iej, obdarzony przez W ilhelm a i i  
ty tu łem  książęcym . N a leża ły  do n iego: fid eik om is T arnow sk ie  
G ó r y -N a k lo ,  dalej w oln e państw o stan ow e B ytom , fideikom is  
Z y g lin  i R epty, p aństw o Z aborze i M ak oszow y,. C hropaczów  
i Św iętoch łow ice, razem  liczące 23 tys, ha.

O n to s tw o rzy ł w ielk i k o ń cem  D on n ersm arck ów  p od  nazw ą  
D on n ersm arck hiitte  (r. 1872), sk ład ający  się z  kopalń  w ęgla  
(N iem cy , ob ecn ie Polska, Śląsk) kopalń  rudy, huty B ethlen-Falva  
k o ło  Św iętoch łow ic, h uty  cyn k ow ej G w id o tto  k o ło  C hropaczow a, 
fabryk ce lu lozy  i sztucznego jedw ab iu  na G órnym  Śląsku, fabryki 
chem icznej i h u ty  w  Szczecin ie, dalej huty P uszkin  (d ziś S taszic) 
w  b. K rólestw ie  K ongresow ym , kopaln i cynku i o łow iu  w  K aryn- 
tii, w alcow ni cynku w  M oraw skiej O straw ie i O św ięcim iu , a na­
w et huty  w  W estfa lii. W  ten  sposób  k siążę F lenckel n ie w ahał 
się  p odjąć w alki z k onkurencyjnym  zachodnio-niem ieck im  tru­
stem  stalow ym . W ielk i ten  koncern  rozpadł się po śm ierci k się ­
cia w  r. 1916.

W  drugiej p o ło w ie  X IX  st. zak łady, .k tó re  d otych czas b y ły  
przem ysłem  d odatkow ym  w ielk ich  m ajątków , p rzek szta łc iły  się  
w  sam od zieln e przedsięb iorstw a, feudalna zaś arystokracja  z ie­
m iańska przeobraziła  się  w  kapita listyczną, tak  jak chłop pań- 
sżczy źn ia n y  sta ł się  robotn ik iem  fabrycznym , a p o lityczn a  za­
w isło ść  p rzeszła  w  ekonom iczną za leżność od  przedsięb iorcy. 
Przem iana zak ładów  dw orsk ich  w  k ap ita listyczn e przedsięb ior­
stw a  d okon yw ała  się w  form ie przejm ow ania  zak ładów  przez  
spółk i akcyjne.

Przez przybieranie form y sp ółek  ak cyjn ych  przedsięb iorstw a  
zatracały d o ty ch cza so w y  charakter w łasn ośc i osob istej. W łaśei- 
cielem  p rzedsięb iorstw a m ógł b yć teraz każdy, k to  nabył akcje, 
p rzech od zen ie  zaś akcji z rąk do  rąk dokon yw ało  się b ez żadnych  
trudności. W  ten  sp osób  w ielk ie przedsięb iorstw a staw ały  się
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anonim ow e, bo ich w łaścic ie le  n ie  b y li ujaw niani. Z  chw ilą tą 
zn aczn ie  trudniej je s t  śledzić, do koigo on e należą: czy  p ozo sta ły  
w e w ładaniu  daw nych  w łaścicie li, czy  też p rzeszły  do innych  ka­
p ita listów  krajow ych, czy  też zagranicznych. W  isto c ie  jednak  
p om im o przybrania form y spółek  ak cyjn ych  w ięk szo ść  akcji p o ­
zostaw ała  nadal w  rękach jednej lub kilku osób. M n iejszość  akcji 
znajdow ała  się  w  rękach liczn ych  drobnych kapita listów , k tó ­
rych  rola ograniczała się  do dostarczania  kapitału. D aw n i w ła ­
śc ic ie le  u trzym yw ali przew ażn ie nadal dom inujące stan ow isko  
w  przedsięb iorstw ach .

P rzekszta łcan ie w  sp ó łk i akcyjne polegało  na sp rzedaży  za­
k ład ów  n ow op ow sta łej o sob ie  praw nej. Sprzedaż ta d o k o n y ­
w ana b y ła  n ie jed n ok rotn ie  po cen ie w ygórow anej, p ow od ując  
w ielk ie straty  dla akcjonariuszy i  p row adząc czasam i do  upa­
dłości. Przykładem  takich  m achinacji by ła  sprzedaż zak ładów  
p rzez hrabiego R enarda sp ó łce akcyjnej p o d  nazw ą Śląska Spółka  
A k cy jn a  H utnicza, L eśna i G órnicza „M inerw a“ w  r. 1855. Z a ­
k ład y  te kupione po w ygórow anej cen ie b y ły  d eficy to w e i po 
16 latach istn ien ia  spółka m usiała  u lec likw idacji. T ak ie  sam e 
operacje przeprow adził później hrabia G w ido  H enckel von  D on- 
nersm arok, sprzedając część sw oich  p rzedsięb iorstw  sp ó łce ak cyj­
nej pod  nazw ą D onnersm arckhutte.

P ierw szą za łożon ą na G órnym  Śląsku spółką akcyjną, b y ła  T ar­
n ow sk a  S. A . dla G órn ictw a i H utn ictw a oraz G órno-Śląska S. A . 
dla G órn ictw a i H utn ictw a w  Lipinach, na które p rzeszły  p rzed­
sięb iorstw a różnych  w łaścicie li, m ięd zy  innym i hrabiego G w i­
dona vo n  D onnersm arcka. H rabia G w id o  p ozosta ł jednak  nadał 
g łó w n y m  akcjonariuszem . Później od stąp ił on  część akcji kapi­
ta listom  francuskim  celem  zd ob ycia  środ k ów  na rozbudow ę za­
k ładów . W  ten  sposób  do przem ysłu  górno-śląsk iego w szed ł ka­
p ita ł n ieniem iecki.

R ozbudow a p rzem ysłu  i k oncentracja  nastąp iły  na w ielką skalę  
po w o jn ie  francusko-p ruskiej w  okresie w ielk iego  ożyw ien ia  g o ­
sp odarczego i w ielk iej o b fitośc i kapitałów . P ow sta ły  w ów czas  
zakłady, które skup ia ły  ca ły  proces produkcji, huty  cy n k o w e ob ­
ję ły  kopaln ie w ęgla  i rud, h uty  żelazne p o łą czy ły  się z fabrykam i 
w yrob ów  gotow ych , w alcow niam i, od lew niam i, fabrykam i m a­
szy n  itd. D o k o n y w a ło  się to  jed n o cześn ie  z  zam ianą form y praw ­
nej przedsięb iorstw a na sp ółk ę akcyjną.

I tak hr. H ugo H enckel von  D onnersm arck  (z linii kato lick iej) 
przekazał nabytą od  skarbu H utę K rólew ską i hutę cyn k ow ą Ly-
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dognia oraz w łasną hutę Laura, dalej kopaln ie w ęgla, rudy, o ło ­
wiu i cynku  na spółkę akcyjną Z jed n o czo n e H u ty  K rólew ska  
i Laura (1873). N a stęp n ie  zb y ł inne h uty  i przedsięb iorstw a, tak  
że w  o sob istym  posiadan iu  p o zo sta ły  D onnersm arckom  ty lk o  
kopalnie rud żelaznych  (które je szcze  w  końcu  X IX  w. w y d o b y ­
w ały p rzeszło  p o łow ę całej produkcji G órnego Śląska), oraz h uty  
cynkow e (Ł azy), w reszcie  kopaln ie galm anu i w ęgla  (R adzion­
ków).

W  roku 1872 hrabia G w ido  z protestanckiej linii D o n n ers­
m arcków  za ło ży ł dw ie spółk i akcyjne, jedn ą  dla n ow ozbudow a- 
nej w  H ajdukach  w ielk iej H u ty  B ism arcka (dziś B atory), która  
później przejęła  rów nież i inne huty  (B ethlen  - Falva w  Św ięto­
ch łow icach  1906), drugą dla p rzejęcia  huty  D onnersm arcka (D on - 
nersm arckhutte) i kopalń  w  okolicach  Zabrza.

W  roku 1889 T iele-W in ck łer przekazał sw o je  przedsięb iorstw a  
K atow ickiej Spółce A k cy jn ej dla G órn ictw a i H utn ictw a, resztę  
zaś kopalń  i m ajątków  sp ó łce akcyjnej K opalnia P rusy (Preussen- 
grube 1906). Z  dóbr księcia  Ł lohenlohe-O ehringen p ow stała  
Spółka A k cy jn a  Z ak ład y  H oh en loh ego  (H oh en lohe-W erk e 1905). 
Przez dokupienie m ięd zy  innym i od  S ch affgotschów , k tórych  k o ­
palnie galm anu zo sta ły  w yczerpane, hut cyn k ow ych , kopalń  w ę ­
gla (m. in. kopaln ia W u jek  k o ło  K atow ic), zm odern izow anie  
i b udow ę n ow ych  cynkow ni (huta cynku H ohen loh e 1871) stali 
się oni n a jw ięk szym i producentam i cynku.

P rzed sięb iorstw a S ch affgotschów  u leg ły  rozbudow ie i rozsze­
rzeniu i zam ien iły  się w  sp ółk ę z  ograniczoną odpow iedzia ln ością  
pod nazw ą G raflich-Schaffgotsche-B ergw erke. O b ję ły  o n e  w raz  
z przynależnym i m ajątkam i obszar m ięd zy  kopaln ią Śląsk, m ie j­
scow ością  L ipiny, hutą Pokój, m. Ruda i Karb.

W  w yniku  koncentracji, jaka się  dokonała  w  końcu  X IX  i p o ­
czątku X X  stu lecia  w  górn ictw ie i h utn ictw ie góm o-śląsk im , p o ­
w sta ło  kilka w ielk ich  koncernów , opanow anych  przez w ielk ich  
m agnatów  przy  udziale kapitału  finansow ego n iem ieck iego  i za­
granicznego.

Pierwrszym  takim  w ielk im  koncernem  była  O bersch lesische  
E isenbahn-B edąrfs-A ktien-G esellschaft, zw ana w  skróceniu  O ber- 
bedarfen. O berbedarf p ow sta ło  w  r. 1871 g łów n ie przez p rzejęcie  
p rzedsięb iorstw  n ależących  do hrabiego Renarda (koncern „Mi- 
n erva“). N a stęp n ie  p rzejęto  je szcze  inne zakłady, p ola  w ęglow e, 
kopalnie itd. A k cje  teg o  w ielk iego  przedsięb iorstw a d osta ły  się  
w ręce hr. B allestrem ów , w łaścicie li w ielk iej fortu ny ziem skiej.
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p osiad aczy  kopalń  w ęgla (G w arectw o  R uda), które b y ły  pod­
staw ą produkcji żelaza. O berbedarf nie ty lk o  rozbudow yw ał się, 
ale b y ł m agnesem , przyciągającym  inne p rzedsięb iorstw a, w ięk ­
sze i m niejsze. M ięd zy  innym i w  r. 1905 nastąp iło  p ołączen ie  
O berbedarfu z Z akładam i H uld sch insk y  w  G liw icach, w  r. 1911 
z w alcow nią  rur i od lew nią Ferrum w  B ogucicach (założona  
w  r. 1870). Przez fuzję z Z akładam i H uld sch insk y  O berbedarf 

„w szedł w  posiadan ie akcji zak ładów  m etalurgicznych  w  b. K ró­
lestw ie  P olsk im  (jak  S osnow ieck ie Fabryki Rur i Żelaza, H uta  
A lek san der w  M ilow icach  i H uta w  Z aw ierciu), w  G alicji i na 
W ęgrzech.

O bok koncprnu B allestrem ów  pow sta ł koncern D on n ers- 
m arcków  (protestanckiej linii) pod  nazw ą H uta Bism arcka, który  
p rzejął w szystk ie  akcje huty  B ethlen-Falva w  Św iętochłow icach  
i p o łączy ł się z nią w  r. 1908 w  jed en  koncern, sp ecja lizu jący  s ię  
w  produkcji rur i sta li szlachetnych , D o  przedsięb iorstw a tego  
w szed ł następ n ie kapitał francuski, a D onnersm arckow ie w y ­
cofali się.

D rugi koncern D onnersm arcków  (lin ii kato lick iej) —  to Z jed ­
n oczon e H uty  K rólew ska i Laura. I to  p rzedsięb iorstw o szybko  
się rozrosło, m ięd zy  innym i nabyw ając hutę Z god a  (1894), kupu­
jąc akcje fabryki m etalurgicznej T itznera  w  Siem ianow icach, d o ­
kupując dobra ziem sk ie (Łagiew niki, H ajduki). R ozszerzy ło  s ię  
dalej na b. K rólestw o K ongresow e (H uta K atarzyna w  Sielcach  
p od  Sosnow cem , C zęstoch ow sk ie  T ow arzystw o  G órn iczo-H u tn i­
cze, kopaln ie rudy żelaznej, dzierżaw a em alierni B lachow nia p o d  
C zęstoch ow ą), oraz na G alicję i W ęgry. W  r. 1886 D o n n ers­
m arckow ie w ycofa li się  z tego  koncernu, akcje zaś ich n ab yw ały  
banki berlińskie B leichróderów , N ation alban k  fur D eutschland , 
D resdner Bank i inne. W  ten sposób  do p rzem ysłu  górno-ślą- 
sk iego  w k roczy ł kapitał finansow y.

C zw artym  w ielk im  koncernem  b ył tzw. O bereisen  czy li O ber- 
sch lesisch e E isenindustrie A . G. w  G liw icach. T o  przedsięb ior­
stw o  w  odróżnieniu  od  poprzednich  p ow ołane by ło  do życia  
w  r, 1887 przez kapitał fin an sow y i p o łączy ło  p ięć hut żelaznych, 
jedną k oksow n ię i kopaln ię rudy. S tw orzyła  je  rodzina Caro  
z W rocław ia (w łaścic ie le  huty H erm inia w  Łabędach, Julia, 
w  Bobrku) oraz W ilhelm  H egenscheid , k tóry  nabył hutę B aildon  
k o ło  K atow ic i p osiad ał za łożon ą  przez sieb ie w  1852 r. fabrykę  
drutu i gw oździ w  G liw icach. Przez o so b y  w łaścicie li ze  spółką  
.tą zw iązane b y ły  w alcow nie i cyn k ow n ie S. A . ,;Silesia“ w  Paru-
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szow cu oraz szereg kopalń  w ęgla i koksow n ie (O bersch lesische  
K oksw erke und C hem ische Pabriken A . G., K onigshulder-Stahl- 
und E isenw arenfabrik  w  G liw icach , należące do rodziny  Caro). 
W  K ongresów ce O bereisen  m iał udzia ły  w  hucie C zęstoch ow a  
oraz w  fabryce drutu, śrub i narzędzi rolniczych B. H antke. Poza  
tym  posiad ał fabryki w R um unii i kopalnie na W ęgrzech.

W reszcie  p iąty  w ielk i koncern —  K atow icka Sp. A kc. dla G ór­
nictw a i H utn ictw a —  rów nież uzupełnił sw o je  posiad łości. 
W  r. 1906 nabył w ięk szość akcyj kopalni w ęgla  P rusy i p osia ­
d łości z iem sk ie od  T iele-W incklera, k tóry  p o zo sta ł jednak  g łów ­
nym  akcjonariuszem  spółki.

T ych  p ięć w ielk ich  k oncernów  posiadało  w  r. 1913 23 w ielk ie  
piece z 29 czynn ych  na G órnym  Śląsku, a m ianow icie:

wielkie piece przeć, zdoln. prod.
1- H uta Bismarcka 3 330 ton
2. Katowicka %). Akc. 2 200 „
3. Obereisen 6 575 „
4. Oberbedarf 4 550 „
5. Zjedn. H uty Królewska i Laura 8 600 „

Przedsiębiorstw a te zatrudniały % wszystkich robotników  gór­
nośląskiego przem ysłu żelaznego.

W  kopaln ictw ie w ęg low ym  koncentracja  by ła  m n iejsza  —  
%. całej produkcji przypadało  tu na 10 n ajw ięk szych  p rzedsię­
b iorstw , a m ianow icie: (w  r. 1912).

Produk
Kopalnie państwowe 
Giesohe
Katowicka Spółka A kcyjna 
Zjedn. H uty  Królewska i Laura.
Schaffgwtsch 
Hohenlohe 
Ballestrem
Ks. Donnersmarok (na Świerklańcu)
Hr. Donnersmarck (z Nakla)
H uta Bismarcka

W  przem yśle cyn k ow ym  praw ie ca łość produkcji przypadała  
na 6 n ajw ięk szych  przedsięb iorstw , a m ianow icie: (rok 1910)

Z akłady Hohenlohego 33 tys. ton
Górno-Śląsk a S. A. Lipiny 30
Giesohe 30
Hr. Henckel von Donnersmarck ẑ  N akla , 20
Górno-śląskie H uty Cynkowe 15
Ks. Henckel von Donnersmarck na Świerklańcu 9

24*
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w milionach ton w %%
7,0 17
4,2 10
4,2 10
3,5 8
2,7 6
2,3 5
2,3 5
2,2 5
2,1 5
1,9 4
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G d y  teraz sp o jrzy m y  na w ład zę i zn aczen ie p oszczególnych  
m agnatów , ukrytych  przew ażn ie za  anonim ow ym i spółkam i ak­
cyjnym i, to  przed  w ojn ą  św iatow ą sp ośród  dziesięcu  n ajb ogat­
szych  ludzi w  N iem czech  siedm iu  b y ło  górno-śląskim i obszarni­
kam i i przem ysłow cam i. P ierw szym i dw om a byli książęta  
H en ck el von  D onnersm arck  i H ohenlohe. T rzecim  b y ł ks. von  
PleSiS, D alej sta li B allestrem  i Schaffgotseh . D och ód  tych  pięciu  
rodzin  w  r. 1908 rów nał się d och od ow i 28 ty s ięcy  robotn ików  
w raz z ich rodzinam i. T o  byli, obok  kilku m n iejszych , n iekoro- 
now ani w ła d cy  G órnego Śląska.

PO PIERW SZEJ W O JN IE  ŚW IATOW EJ

D ecy zją  K onferencji A m b asad orów  z 20 października 1921 
roku G órny Śląsk p o d z ie lo n y  zo sta ł m ięd zy  P olskę i N iem cy , 
p rzy  czym  granica przechodziła  przez sam  okręg przem ysłow y- 
P olsce  przypad ło p rzy  tym  p rzeszło  2 tys. km 2 pól w ęglow ych , co 
stan ow iło  praw ie 4/5 całości, z 53 kopalniam i: 14 kopalń  p ozosta ło  
po stronie n iem ieckiej. D alej P o lsce  p rzyp ad ły  3 h uty  żelazne  
z 21 w ielk im i p iecam i, N iem co m  zaś 3 h uty  z 16 w ielk im i p ie­
cami. Po stron ie polsk iej p ozosta ło  rów nież 13 od lew ni żelaza  
i stali, 9 sta low n i i w alcow ni. W reszcie  p rzyp ad ły  P o lsce  w sz y s t­

k i e  kopaln ie cynku w  liczb ie 9, produkujące 169 tys. t  metalu. 
Przypadło to  jedn ak  P o lsce  ty lk o  terytorialn ie, nadal bow iem  
w rękach n iem ieck ich  p ozosta ła  w łasn ość ty ch  zak ładów  i na­
dal cele produkcji b y ły  te  sam e —  eg o isty czn e  in teresy  kapitali­
stów , k tóre zb iega ły  się z interesam i n ie polskim i, ale interesam i 
N iem iec. B y ły  to zatem  p olsk ie zak łady ty lk o  zew nętrznie. N ie ­
naruszalności tej w łasn ości bron iły  przep isy  tzw. k onw en cji ge­
n ew sk iej, regulującej p od zia ł Śląska.

Z m iana p rzyn ależn ości p aństw ow ej sp ow od ow ała  kon ieczn ość  
zm iany organizacji przedsięb iorstw , p oniew aż granica rozdzie­
lała n iejed n ok rotn ie  p oszczegó ln e zak łady tych  sam ych przed­
sięb io rstw  m ięd zy  dwa kraje. Z  tym  p rocesem  p ołączon e b y ły  
zm ian y  w łasn ości oraz dalsza koncentracja. A  w ięc z O berbe- 
darfu  w yd zieliła  się  H uta Pokój, k tóra przejęła  udzia ły  innych  
p rzedsięb iorstw  B allestrem a, dalej Ferrum, hutę L udw ików  
w  K ielcach, kopaln ię W irek, L ignozę itd. T ak  sam o p osiad łości 
ks. H ohen loh ego  rozdzielone zo sta ły  na dw a przedsięb iorstw a: 
Z a k ła d y  L lohenlohego w  W ełn ow cu  i O ehringen-Bergbau A . G. 
w  Berlinie.
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J ed n ocześn ie w  n ow op ow sta łych  przedsięb iorstw ach  nastąp iły  
zm iany w łasn ości. N a  m iejsce  d otych czasow ych  feudalnych  
p rzedsięb iorców  w ysu w a się  osob a  n ow oczesn ego  k ap ita listy  —  
Fryderyka Flicka. G d y  d otych czas w ładcam i G órnego śląska  
b y li m iejsco w i p anow ie terytorialn i, teraz p rzechodzi on  p o d  pa­
now an ie zachodnio-n iem ieck ie.

Flick p och od ził z N adrenii. B ył to  spekulant, k tóry  n ie  in tere­
so w a ł się produkcją, ale nade w szy stk o  handlem  akcjam i; k u ­
pow ał je  i sprzedaw ał, zak ładał n ow e przedsięb iorstw a, łączył 
i d zielił stare itd., sta le  p ow ięk sza jąc przez te  operacje sw oje  
w p ły w y  i znaczen ie. Z araz p o  p ierw szej w o jn ie  św iatow ej za­
częła  się  jego  penetracja  do p rzem ysłu  śląskiego. N a jp ierw  opa­
n ow ał O bereisen, następ n ie u zysk ał udział w  należącym  do Bal- 
lestrem ów  O berbedarfie. W  r. 1926 trzy  n ajw ięk sze przedsięb ior­
stw a n iem ieck iego  G órn ego  "Śląska, a m ian ow icie  O berbedarf, 
O bereisen  i H uta D onnersm arck, u tw orzy ły  n ow ą sp ółk ę pod  
nazw ą V erein ig te  O bersch lesisch e H iittenw erke (w  skrócie zw ane  
Oberhiitłen).  K apitał n ow ego  przedsięb iorstw a ob jęło  w  Vi O ber­
bedarf, w  V4 O bereisen  a w  p o ło w ie  Flick. W y stęp o w a ł on  je d ­
nak  n ie bezpośrednio, ale przez w rocław ską fabrykę w agon ów  
L inke-H offm ann, której akcje z k o lei n a leża ły  d o  spółk i ak cyj­
nej M itte ldeutsch e Stahlw erke, a tej akcje z k olei do Siegener  
E isenindustrie A . G., przekszta łconej n astępn ie w  firm ę Friedrich  
Flick —  sp ółk a  kom andytow a, należącą już b ezp ośredn io  do  
Flicka. Poza O berh iitten  p o zo sta ły  ty lk o  m n iejsze  przedsięb ior­
stw a, fak tyczn ie  zatem  praw ie ca ły  p rzem ysł n iem ieck iego  G ór­
n ego  Śląska znalazł się  pod  jeg o  kom endą. P on iew aż do  Flicka  
należała  rów nież kontrola  nad zachodnio-n iem ieck im  trustem  
sta low ym  (Vereinigie Stahlwerke)  oraz środkow o-n iem ieckim , 
p rzeto  ca ły  p rzem ysł sta low y  N iem iec  b y ł p od  jeg o  nadzorem .

T rust n iem iecki k orzysta ł z p o m o cy  banków , ale n ie b y ł przez 
nie opanow any. P om ięd zy  p rzem ysłow cam i, takim i jak  Flick, 
T h y ssen  i inni, a bankam i toczy ła  się w alka o  kontrolę nad  prze­
m ysłem  niem ieckim . D o  tych  bankierów  należał Jakub G old- 
schm idt z D anatbanku (D arm stadter und N ation alban k ), Karl 
Furstenberg (Berliner H an d elsgese llsch aft), H enry N ath an  
(D resd ner Bank), A rthur Salom onsohn  (D iscon togesellsch aft), 
O skar Sch litter (D eu tsch e Bank), L ouis H agen  (Bankhaus A . L evy  
& C o). B yła  to  zatem  w alka m ięd zy  w ielk im i n iem ieckim i p rze­
m ysłow cam i a finansjerą.
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W  r. 1932, kiedy nastąpiło załamanie w przem yśle a banki za­
częły odmawiać kredytów , Flick zam ierzał sprzedać akcje kon­
sorcjum  francuskiemu. Chcąc zapobiec przejściu akcji w obce 
ręce rząd Briininga (centrowy) nabył pakiet akcji. N a tej ope­
racji Flick grubo zarobił, bo akcje sprzedał po kursie znacznie 
wyższym aniżeli giełdowym.

Flick odegrał w r. 1932 pow ażną rolę przy porozum ieniu mię­
dzy przem ysłowcam i niemieckimi a Hitlerem . W łaśnie dzięki 
pieniądzom Flicka i jego przyjaciół H itler mógł wypłacić zaległy 
zołd SS-manom i dać im nowe m undury, co zapewniło mu zwy­
cięstwo. Po objęciu rządów  przez H itlera Flick należał do grona 
najbardziej zaufanych ludzi Himmlera. Dzięki swoim wpływom 
politycznym  usunął konkurenta Thyssena, k tó ry  musiał uciekać 
z Niemiec, i stał się tą  drogą panem  przem ysłu niemieckiego. Po 
zajęciu Czechosłowacji dostał od rządu dzierżawę koncernu wę­
glowego Petsehka w  Czechach, którego właścicielem był Żyd 
praski.

W ładzę swoją Flick rozciągnął i na przedsiębiorstw a polskiego 
'Górnego Śląska. Już w r. 1921 przejął od Tiele-W incklera akcje 
Katowickiej Spółki A kcyjnej dla G órnictw a i Hutnictwa. Z kolei 
nastąpił szereg fuzji między przedsiębiorstwam i, w których Flick 
zdobył głos decydujący. A  więc Katowicka Spółka A kcyjna, H uta 
Bismarcka (obecnie Batory) oraz kupiona od grupy Caro-Hugen- 
scheid H uta Silesia połączyły się w r. 1929 w jedno przedsiębior­
stwo, które znów utworzyło ze Zjednoczonym i H utam i K rólew ­
ska i Laura wspólną adm inistrację pod nazwą W spólnota In te­
resów Górniczo-Hutniczych. W  ten sposób powstało jedno 
z najw iększych przedsiębiorstw  w Europie środkowej.

Flick występował w nim nie bezpośrednio, ale pod firmą szw aj­
carskiego holdingu z siedzibą w Chur pod dźwięczną nazwą „Mi- 
nesa“ oraz holdingu am erykańskiego pod nazwą Consolidated 
Silesian Steel Corporation. N abycie akcji przedsiębiorstw  pol­
skich nastąpiło przez wymianę akcyj polskich po niskim kujsie 
na bezwartościowe akcje holdingów wysoko ocenione. N a po­
krycie deficytu powstałego w polskich przedsiębiorstw ach po 
tych operacjach, zaciągnięte zostają w bankach niemieckich po­
życzki, k tóre w yniosły w 1934 roku 80 mil. zł a procenty od nich 
30 milionów. Umowa o W spólnocie Interesów  przewidywała, że 
zyski płynąć m iały do amerykaiYskiego holdingu. Robiono za­
tem wszystko, aby przepom pować nie tylko zyski, ale i kapitały 
przedsiębiorstw  polskich za granicę.
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N a skutek tych m achinacji przedsiębiorstw a polskie dopro­
w adzone zostały do stanu niewypłacalności i musiał być rozcią­
gnięty nad nimi w r. 1934 nadzór sądowy. Przeprow adzona wów­
czas inspekcja wykazała wielkie nadużycia finansowe i podat­
kowe. Niemieccy dyrektorow ie przezornie ulotnili się za gra­
nicę a nadzór sądowy zam ieniony został na państw ow y zarząd 
przymusowy.

Państw o związane umowami m iędzynarodow ym i i dążąc do 
utrzym ania dobrych stosunków  z hitlerowskimi Niemcami, nie 
wywłaszczyło po prostu  spekulanta Flicka, ale przejęło w r. 1936 
jego akcje, a należność za nie w wysokości 200 mil. zł, to jest 
około 25 mil. dolarów, oraz procenty  spłacone być miały podług 
umowy węglem. O peracja była doskonała — za wątpliwe należ­
ności otrzym ać m iały Niem cy cenny surowiec za darmo. N ic nie 
tracili, bo przecież zbliżająca się w ojna ma i tak  oddać nie tylko 
sprzedane przedsiębiorstw a, ale i cały przem ysł polski z pow ro­
tem  Niemcom. T ak  zatem  polskim węglem finansowaliśm y nie­
mieckie zbrojenia. I ta transakcja  uważana była przez rząd ów­
czesny za niezmiernie korzystną, bo umożliwiała zbyt węgla!

Do innych przedsiębiorstw  górno-śląskich wszedł faktycznie 
lub pozornie na m iejsce niemieckich właścicieli kapitał zagra­
niczny nięniemieoki. T ak  w przem yśle cynkowym G órnośląska 
S. A. dla G órnictw a i H utnictw a Cynkowego w Lipinach, m a­
jąca przewagę kapitału francuskiego, połączyła się z S. A* G órno­
śląskie H uty Cynkowe, pow stałą z fuzji m niejszych przedsię­
biorstw  cynkowych i kopalń Rotha, O berbedarfu i innych, i utw o­
rzyła, nowe przedsiębiorstwo, Śląskie Kopalnie i Cynkownie S. A. 
w Lipinach z przewagą kapitału francuskiego i belgijskiego.

A m erykańska grupa Harrimaria, k tó ra  weszła w niewielkim 
odsetku do W spólnoty Interesów, objęła 51% kapitału  wielkiej 
firm y cynkowej i węglowej, Giesche. Czeski kapitał, dyspono­
w any przez wielkiego kupca węglowego, Petschka, k tó ry  był 
sprzedaw cą węgla śląskiego i finansował Hohenlohego, wszedł 
następnie jako główny akcjonariusz do Zakładów  Hohenlohego. 
K iedy na podstaw ie ustaw norym berskich rząd hitlerow ski po 
zajęciu Czech przejął portfel akcyj Petschka i oddał je  Flickowi, 
rząd polski próbow ał się bronić przed nowym wkroczeniem jego 
do przem ysłu polskiego i wystąpił z żądaniem spłaty  zaległej je ­
szcze z r. 1923 daniny w raz z odsetkami. W obec niemożności 
spłacenia tych należności w czerwcu 1939 r. rozciągnięty został 
nad  przedsiębiorstw em  zarząd przymusowy.
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K apitał szw ajcarski wszedł na niezmiernie korzystnych w arun­
kach do zakładów przem ysłowych księcia von Pless a mianowi­
cie do dwóch centralnych elektrowni, fabryki m ateriałów  wy­
buchowych w Łaziskach, zakładów  Elektro, produkuja.cych kar­
bid i żelazokrzem, oraz do fabryki związków azotowych w W y­
rach. W  czasie w ojny okazało się, że ten  kapitał „szwajcarski" 
w istocie był niemieckim, tylko ukrytym  za paraw anem  szw aj­
carskiego holdingu, co więcej,, w znacznej części należał on wła­
śnie do Plessów. W  ten sposób mieli oni ty tu ł do przekazywania 
części swoich zysków za granicę.

Pozostałe swoje m ajątk i i przedsiębiorstw a, tw orzące fidei­
komis, ks. von Pless obciążył długiem 120 mil. zł, a więc wyż­
szym, aniżeli wynosiła w artość dóbr, ocenianych na 100 milio­
nów zł. Obciążenia te  były na rzecz banków niemieckich i h o ­
lenderskich (będących również nieniemiecką własnością). Z  kraju  
płynęły do nich odsetki, ale ani jeden grosz z tych olbrzymich 
„kredytów '1 do Polski nie wpłynął. N atom iast sumy te inw esto­
w ano w kopalniach książęcych w W ałbrzychu oraz w m ają t­
kach Solice i Książno na D olnym  Śląsku.

Trzeba pam iętać, że książę Pszczyński, czyli, jak  brzmiał jego 
oficjalny tytuł, Jan-H enryk XV Fiirst von Pless, Freiherr von Fiir- 
stenstein, G raf von Hochberg, był prezesem  osławionego Volks- 
bundu. Sprawą do zbadania byłoby, czy zadłużenie prezesa nie 
powstało właśnie, m iędzy innymi, z w ypłat z polskiej kasy księ­
cia na cele V olksbundu a inkasowanie należności od rządu nie­
mieckiego. ale już na rachunku w Niemczech. W  ten sposób m o­
gły w dużej mierze pow stać owe „zadłużenia" zagraniczne w ban­
kach niemieckich i holenderskich.

W  r. 1936 przedsiębiorstw a Plessów znajdow ały się w stanie 
niewypłacalności i w zięte zostały pod nadzór sądowy. Po w y­
kryciu nadużyć rząd polski wziął fideikomis książęcy, składający 
się z 20 tys. ha lasów, 6 tys. ha gruntów  ornych, brow aru oraz 
dwóch spółek górniczych, w  których 90% akcyj miał hr. A lek­
sander Hochberg, syn księcia, pod zarząd przymusowy. W  r. 1939 
zarząd przym usowy został zniesiony: na własność skarbu prze­
szły fideikomisowe lasy oszacowane na  20 mil. zł a 5 tys. ha 
ziemi ornej przejął Państw ow y Bank Rolny. Należność została 
uregulowana przez cesję wierzytelności, jakie rząd polski miał 
w stosunku do Rzeszy z ty tu łu  niemieckich przewozów kolejo­
wych przez terytorium  „korytarza". Resztę m ajątku  w Polsce 
po śmierci księcia von Pless odziedziczył jego syn, A leksander
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von Hochberg, k tó ry  miał obyw atelstw o polskie. N a spółkach 
górniczych pozostał jednak  nadal dług obligacyjny banków  nie­
mieckich, k tóry  na la t 40 odbierał wszelkie zyski z przedsię­
biorstw  i stw arzał konieczność kredytów  państwowych, aby ko­
palnie utrzym ać w ruchu.

Z  innych dawnych właścicieli-magnatów nadal utrzym ał się 
Ballestrem, k tó ry  był właścicielem Rudzkiego G warectw a W ę­
glowego. Poza tym  miał on pow ażny udział (większość — 52% 
kapitału m iał Bank G ospodarstw a Krajowego) w wydzielonej 
z O berbedarfu Hucie Pokój, w spółce akcyjnej Ferrum  i innych.

Ks. G w idotto  Henckel von D onnersm arck z linii p ro testanc­
kiej (na Świerklancu) posiadał cztery kopalnie węgla (m. in. 
N iem cy, Śląsk, D onnersm arck — obecnie Polska, Chwalowice, 
Jankowice), hutę cynkową, większość akcyj w największej w Pol­
sce elektrow ni w Chorzowie i największą fabrykę celulozy Na- 
tronag w Kaletach.

Spółką akcyjną Godula, posiadającą cztery kopalnie (Paweł,1* 
Karol, W anda, Lech) i koksownie (Orzegów), dysponowały ro ­
dziny hr. Schaffgotsehów oraz Stolberg-Stolberg, K etteler von 
Kessenbrock i Francken-G ierstorpff.

O lbrzym i niegdyś m ajątek  hr. Donnersm arcków  linii katolic­
kiej (z N akła) rozpadł się: część przejął Flick, reszta (kopalnia 
Radzionków, Bytom i inne) pozostały w łasnością Donners- 
m arcka, przybierając firmę angielską — The Henckel von D on­
nersm arck — Beuthen E sta tes Ltd, London.

N ależące do państw a pruskiego trzy  kopalnie, Bielszowice, 
Knurów, Królewska (obecnie Prezydent), jedna koksownia i bry- 
kieciarnia zostały własnością państw a polskiego, k tó re wydzier­
żawiło je  na bardzo niedogodnych dla siebie w arunkach kapita­
listom  francuskim. Podobnie kopalnie ołowiu i srebra w Strzyb- 
nicy (H uta Fryderyka) zostały w ydzierżawione kapitalistom  
francuskim. W łasnością państw ow ą pozostała fabryka związków 
azotowych w Chorzowie.

O bok kapitału  feudalnego występow ał na polskim G órnym  
Śląsku kapitał handlowy — wielkich berlińskich handlarzy w ę­
gla: Friedlander i Fuld (Rybnickie G w arectw o Węglowe, G w a­
rectwo C harlotta, Sp. Akc. W irek), dalej kapitał finansowy ban­
kiera berlińskiego Stem berga.

O prócz przedsiębiorstw  i większość ziemi dawnego wojew ódz­
tw a śląskiego należała do wielkich obszarników  niemieckich. 
Pięciu największych spośród nich miało 3/5 ziemi wielkiej wła-
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sności (te  znaczy powyżej 100 ha) a 1/3 w ogóle całej powierzchni. 
Możliwość przymusowej parcelacji tych m ajątków  była wyklu­
czona na lat 15 przez konw encję genewską. Zaledwie skończyło 
się jej działanie, N iem cy wystąpili zbrojnie przeciwko Polsce.

N a G órnym  Śląsku przem ysł górniczy i hutniczy powołany 
był do życia nade wszystko przez państw o pruskie a następnie 
przez m iejscową arystokrację feudalną. O bok niej w ystępuje 
kilka jednostek, k tóre dorobiły się m ajątków  i również stały się 
wielkimi właścicielami ziemskimi i przedsiębiorcam i. W  ręce p ry ­
w atnych przedsiębiorców przeszły częściowo w ciągu XIX wieku 
podupadające przedsiębiorstw a paiistwowe. K apitał pryw atny 
(przem ysłowy i handlowy) odgrywał rolę podrzędną. N atom iast 
do największych przedsiębiorstw  wszedł w końcu ubiegłego stu ­
lecia kapitał finansowy niemiecki i zagraniczny.

Znaczenie poszczególnych kapitałów  obrazuje niniejsze zesta­
wienie:

W  r. 1891 liczyły robotników:
Zjednoczono H uty  Królewska i Laura (kapitel finansowy) 11 680
Giosche (kapitał prywatny) 9 807
Kopalnia Królowa Luiza obecnie Zabrze (państwowa) 9 041
Obereisen (kapitał finansowy) 7 761
Zakłady ks. Hohenlohego 7 244 
Śląska S. A. dla Górnictwa i Hutnictwa Cynku (kapitał finansowy francuski) 6 629
Katowicka S. A. dla Górnictwa i H utnictw a (Tiele-W inckłer) 6 245
Zakłady hr. Sohaffgotscha 4 978
Hr. Henckel von Donnersmarck (linia katolicka z Nakla) 4 956
O bcrbedarf (hr. Ballestrem) ' 4 457
Hr. Gwido Henckel von Donnersmarck (linia ewangelicka) 4 277
Kopalnia Król ob. Prezydent (państwowa) 3 398
H uta Donnersmarck 2 529

W  węglu zaś udział różnych przedsiębiorstW “był następujący 
(koniec XIX wieku): z 54 kopalń — 3 należały do skarbu, 25 do 
szlachty, 14 do spółek akcyjnych, 12 do gwarectw i osób pryw at­
nych. Spółki akcyjne były to: Katowicka Sp. Akc. — 6 kopalń,' 
Z jednoczone H uty — 3 kopalnie, Śląska Sp. Akc. — 2 kopalnie, 
po jednej H uta D onnersm arcka i inne. Szlachta: ks. Hohenlohe — 
6 kopalń, linia, katolicka D onnersm arcków  — 4 kopalnie, hr. 
Gwido Henckel von D onnersm arck ze Świerklańca — 2 kopal­
nie, hr. Schaffgotsch 2 kopalnie, hr. Ballestrem — 5 kopalń,

ZA K O Ń CZEN IE
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ks. von Pless — 5 kopalń. Pryw atni: Giesche — 4 kopalnie, Bor- 
sig, Ruffer, Friedlander po 3 kopalnie, S trahler i inni.

Jak z powyższego widać, nadal udział kapitału feudalnego był 
bardzo poważny. Jednak zwłaszcza od końca XIX  wieku datuje 
się tendencja do jego rozpadania. O lbrzymie m ajątki feudalnych 
właścicieli przechodzą w ręce kapitału monopolowego (Flick), 
reprezentującego przem ysł zachodnio-niemiecki. Przem ysł górno­
śląski tracił swoją gospodarczą niezależność i oddany został pod 
komendę ogólnoniemiecką. To objęcie przem ysłu górno-śląskiego 
nie obyło się bez walki. Przemysłem górno-śląskim interesował 
się już od dawna kapitał finansowy, reprezentow any przez wiel­
kie banki niemieckie. W  walce finansjery z przem ysłowcami ci 
uzyskali poparcie ze strony państw a niemieckiego i ostatecznie 
zwyciężyli.

N a terenie państw a polskiego silniejszy aniżeli na niemieckim 
G órnym  Śląsku był udział kapitału zagranicznego lepiej widzia­
nego aniżeli kapitał niemiecki. Czy jednak kapitał zagraniczny 
był tylko paraw anem  zakryw ającym  kapitalistów  niemieckich, 
czy też rzeczywistym  właścicielem — na to pytanie nie zawsze 
można odpowiedzieć. Przecież dopiero w czasie minionej w ojny 
ujawniło się, że kapitał szwajcarski, k tóry  był właścicielem za­
kładów Hohenlohe, był w istocie kapitałem  niemieckim. Czy 
podobnie nie było i z niektórym i kapitałam i amerykańskimi, 
francuskim i i angielskimi? Ten kapitał niemiecki czy zagra­
niczny stanow ił podług oficjalnych danych 85% ogółu kapita­
łów górno-śląskich.

Jakie było nastawienie tych kapitalistów, widzieliśmy już po­
przednio: wyciskali oni z robotnika śląskiego olbrzym ie zyski, 
starali się przy pomocy fałszerstw  i machinacji ukryć je przed 
władzami skarbowymi. W  tym  celu obciążali przedsiębiorstw a 
fikcyjnym i długami, od k tórych płacili wygórowane procenty 
(które oczywista płynęły ostatecznie do ich kieszeni), zakupy­
wali po wysokich cenach surowce i maszyny, licencje na prawo 
korzystania z fikcyjnych wynalazków i zyski te  również sami 
inkasowali, płacili sobie wygórowane pensje i tantiem y itd. Ale 
ostatecznie ta k  postępowali wszyscy kapitaliści. G dyby przy­
najm niej w ten sposób akumuiowane kapitały szły na inw esty­
cję i rozbudowę przćm ysłu śląskiego czy polskiego! Kapitaliści 
śląscy kierując się już nie zyskiem, ale nienawiścią do Polski, 
sabotując jej życie gospodarcze, przemycali kapitały do Niemiec, 
gdzie służyły do rozbudowy życia gospodarczego i zatrudniania
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bezrobotnych. W  r. 1931 od  600 milionów zł zagranicznych zobo­
w iązań przem ysł śląski płacił rocznie 70 milionów zł procentów. 
T yle przynajm niej było wiadome.

D o tej akcji antypolskiej dochodziło popieranie niemczyzny 
wt ' swoich zakładach przez niedopuszczanie pracow ników pol­
skich na wyższe stanowiska, dalej finansowanie organizacji an­
typolskich, jak  słynnego Volksbundu, za którego pieniądze na­
kłaniano dzieci polskie do chodzena do m niejszościowych szkół 
niemieckich, kupowano głosy polskie przy w yborach itd.

Rząd polski, bynajm nej nie nastaw iony nieprzyjaźnie do ka­
pitalistów, wobec tej wrogiej działalności próbow ał interw enio­
wać przez branie pod zarząd przym usow y przedsiębiorstw  i wy­
taczanie spraw  sądow ych o nadużycia. A le w tej działalności 
skrępow any był przez sw oją politykę antyradziecką, k tóra ka­
zała m u za wszelką cenę ułożyć dobrze stosunki z Niemcami. 
N a jedynie słuszne rozwiązanie przez wywłaszczenie nie mógł 
się zdecydować ze względów na swoją politykę zagraniczną.
O ile naw et najw iększe zakłady górno-śląskie zostały przejęte 
przez państw o, to jednak  właściciele nic zoistali wywłaszczeni, 
ale ich należności za utracone udziały obciążyły długiem przed­
siębiorstwa, co czyniło iluzorycznym  ich samodzielność.

Zachowanie w przem yśle górno-śląskim pryw atnej własności 
czyniło z pracy i m ajątku  narodowego polskiego żer dla m iędzy­
narodow ej, zwłaszcza niemieckiej finansjery. W idocznym  było, 
że tylko wywłaszczenie bez odszkodowania i upaństwowienie 
dać może zupełną gwarancję, że produkcja i praca robotnika iść 
będzie na korzyść gospodarstw a narodowego. N ie w ystarczało 
jednak wywłaszczenie samego kapitału  niemieckiego, bo przy 
system ie m iędzynarodow ych stosunków  i zależności finanso­
wych mógł on zawsze wystąpić pod firm ą inną, naw et polską. 
W  ram ach zaś m iędzynarodow ych wpływów kapitalistycznych 
zawsze bezpośrednio lub pośrednio utorow ałyby sobie drogę 
wpływy kapitałów  niemieckich, jako najlepiej w śród innych zna­
jące teren, i politycznie w dodatku przez Niem cy w tę stronę 
kierowane. Zatem  tylko wywłaszczenie całego wielkiego przem y­
słu i górnictwa mogło tem u zapobiec. A le tego nie mogło doko­
nać państw o związane z krajam i kapitalistycznym i i od nich uza­
leżnione. Do tego trzeba było zerwania z ustrojem  przedwrze- 
śniowym.
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L I T E R A T U R A .  Opracowania z 'zakresu historii kapitalizmu na Górnym 
Śląsku brak dotychczas. Są jedynie opracowania dotyczące historii produkcji 
górniczej i hutniczej. O to ważniejsze z nich: P o p i o ł e k  F., Dzieje hutnictwa 
żelaznego na ziemiach polskich. Katowice—W rocław 1947 (Pamiętnik Instytutu' 
Śląskiego II, 6). P i e k a  r ni c z y k J„ Historia górnictwa i hutnictwa na Górnym 
Śląsku. Katowice 1933. O l s z e w i c z  W., Z  dziejów hutnictw a na Śląsku (Front 
Zachodni 1934, N, 6). T  e n ż e ,  Z  dziejów hutnictw a żelaznego na Śląsku w okre­
sie przedwojennym  (Instytut Śląski. Komunikat, Seria I, N. 1. Katowice 1934/5). 
R o s e  W'., The Drama of Upper Silesia. Brattleboro 1935. Landeskunde des ober­
schlesischen Industriegebiets. W ydaj A. Perlick, W rocław 1943 (załączona ob­
szerna bibliografia). L a c h o t t a  H., Koihle, Z ink und Eisen. Aus W erden und 
Wachsen des oberschlesischen Industriegebiets. Berlin 1941. B e h a g h e l  G., D er 
Aufbau der Industrie Oberschłesiens im Wechsel der Zeiten umd W irtschafts- 
raume. (Jahrbuch des O steuropa-Institut zu Breslau 1940, s. 167—189), W rocław 
1941. V o l t z  H. Die Bcrgwerks- und Huttenverwaltung des oberschlesischen 
Industrie-Bezirkes; Katowice 1892. J a h r ,  Besitzverhaltnisse der Steinkohlen- 
gruben-Felder .in Deutsch und Polnisch Oberschlesien. Berlin b. r. (mapa).
O F l i c k u :  P i n  n e r  F., Deutsche W irtschaftsfuhrer. Gharłottenburg 1924. 
Wiadomości oficjalne o przedsiębiorstwach gómo-śląskich podaje: Handbuch 
der Aktiengesellschaften oraz Grundbuch der Akticngesellschafteii. O polskich 
przedsiębiorstwach: Inform ator polskiego przemysłu, górnictwa, handlu i finan­
sów. Warszawa 1938.
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